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Dzieci ńs t wo 

J e.n Cluistian Andersen, jeden z największych bafaiopisal'Zy 
duns1·H::h u1odz1ł się 2. !V. ll:S05 roku w Odens. W małej , pochy-
1011 .I ze ::o tar osci chatce w k torej mieszkał, najwięce1 mie1sca 
za.imował warsztat szewski 01ca. iVI1mo c1ęzkich trosk material­
nych, ktore ctr~czyiy rodzmę przyszłego pisarza, w małej izdeb­
ce pano'li ·aia ::amusrcra mliosc1 i dobroci. „OJ ciec móJ - p isze 
w swoich wspom.ruemach Andersen - kocha.! mnie nad zycie, 
posw1ęca:1. nu d uzo woln ego czasu, w niedzielę zabierał mnie 
z sooą na dalekie spacery , albo siadał n a moim posłaniu i czy­
tał m i baJhl la .l"on ~ame lu b Baśnie z , , fysiąca i jednej nocy". 
Czasami ocik.tadal 1 s1ązkę i sam opowiadał mi basnie, ktorych 
n~smchał się na wsi jako mały ch łopiec . Pamiętam jeszcze ctz1ś, 
jak blaskiem Jaśniała jego twarz" . 

/ ,ap wne UJC1ec Anae1sena w baśniach znaj dował to - czego 
nic rnogł znaieić vv swym ubogim życiu szewca. Wyczerpany 
udziaiem w wojnie napoleońskiej - oj ciec Andersena zmarł 
w ausc młodym wieku. Do ch atki wdowy zajrzała nędza. Matka 
Andersena zarabiała na nędzne utrzymanie praniem i sprząta­
niem u oocych ludzi. Ciągła wojn a doprowadziła Danię do zu­
pe:l.nego zubozenia, toteż giód stał s ię corai częstszym gościem 
w u oug1m domu An dersena. Po pewnym czasie matka z babką 
post.an<.,\Yiły oddać trzyn astoletniego Janka do fabryki sukna, 
letz ch!op1ec niedługo tu taj pracował, gdyż jako najmłodsz:1 
i pon adto bardzo niesmiał.y, był przedmiotem częstych kpin 
i szturchańcow ze strony m ajstra. Matka marzyła, ze J anek zo­
stanie znanym krawcem. 

A o czym marzył wtedy młodziutki trzynastoletni poeta'? 
Marzyl o stolicy oddalon ej o dwadzieścia dwie m ile od jego 
miasteczka, przede wszystkim dlatego, że tam mógłby u jrze1:. 
prawdziwy teatr z prawdziwymi aktorami. W tajemnicy więc 



przed matką, z myslą o wyj eździe do Kopenhagi, odkładał kaz­
dy grosz, który otrzymywał od matki na łakocie , zebrał wresz­
cie małą sumk~ - 10 talaró\J . Gdy zbliżył SiG dzień, w tórym 
matk miała go oddać na naukq do krawca, chlopiec w y ja vił 
j eJ swoj plan. Błagał ją t ak długo , az wreszcie zgodził siq 
wysłać go do stolicy. 

w Kopenhadze 
Z małym w zełkiem na plecach znalazł i~ cz.tern.1st l .tni 

po2ta sam w wielkim m i ści , \V SLOl" c · Dauii - Kopenhcldze . 
Było to w r o ·u 1819. Pi er vsze s >;e k ro, i skierował w stronę 
teatru . 1Ta zapytan: , co go tu spraw dza, .Jane~ znalazł jl:dyną 
odpmviedź: „Che<; grać na sum ie w p rawdziwy 1 teatrze" . 
A r gunwnt ten w ustach wiejskiego chłopaka n ie przekonał dy­
rektora, który odpr· wił go sz r slk.u uważaj ąc , że do teatru ' ego 
króle\\'Skiej mości nic można angażvw ·. ludzi z ul icy bez wy­
kształcenia. 

D ługo tułał si. J a lek po obcym m:cście, napróźno prosił 
o przyj~cie do t eatru . Czego n i chwytał się w tym ci~L.kim 
okresie, by utrzymHC si prz życiu ' Spiewał v chórze, praco­
wał u s tolarza, lecz i 1.11 m e mógł d ł zej zagrzać miej ca, gdyż 
m a jster zamiast go uczyć r zcx11 'osia, używ ł go do różnych 
pcslug w gospodc .'liwic cl rnowym . Nic '.ciedy ogarmala go roz­
pacz. Każdą jednak chwile. wolną od zajęć zarob -owych spędzał 
młcdy Andersen na czyt aniu. W dużej bibliotece p t blicznej 
w Kopenhadze wid zbło .<>ię wowc7.o s często - wą tł ' go, bladego 
chlopca, nędzn ie odzwn go, tak z~·t pianego v1 lekturze, że 1 a­
wet nic słysza ł dzwonkow wzywając. eh do opusznzenia czy­
telni. F rzypadek ;:rzc:id ził, że A derscncm zaj ął się szla ch t nych 
uczuć opiekun, p . Collin i posł ał go do gimnazjum. ,-:.., cz~ły s ię 
lata t\var<lej pracy. Poeta w spomina czasy gimnazjalne jako 
najsm utniejszy okres swego życia. \V mur ach zkolnych p ·ze­
żył lata n ieopisanej udręki. Zni. ąd nie słyszał dobr ego slowa, 
wszędzie spotykał się z szyderstw em, drwmą, nawet pisanie 
w ierszy uważane było za wielkie p rzestąp two. P wnego dnia 
został w ezw any przed surowe oblicze rektora, ponieważ kto6 
m u doniósł, że An dersen napisał w:ersz pt. „Umierajqce 
dziecko". Gdy młody po 't a z aczą ł drżąc , ro głosem czytać s vói 
wiersz, rektor złaj ał go surowo za tnvonicni czasu i zagrozil 
wyrzuceniem ze szkoły . 

W tym czasie Andersen otrzymał polecen ie od sw _go pr o·­
tektor a, p. Collina, by przerwał i aukq i wracał na tychmiast do 
Kopenhagi. Rektor na pożegnanie n ie szcz(;'d l il m u pr zy kr) eh . 
raniąc:vch serce słcw, że nic dobrego z ni !:{o nie wyrośnie i 7.e 
najprawdopodobniej skończ) w zakładzie dla obłąkanych. 

Sł a nJ a 

Po powrocie d K openhagi zaczyna siq nowy ok res w ży iu 
poety . W dom ollina pobiera p ry,vntne le cjc. Otacza go . at­
mosfera życzl'.wości , toteż czyni du ze postępy w nauce. Pisze 
wiersze wcsole i pełne hum or n. Chlubnie zdaje _gzaminy , 
a r 1828 je!;t już łucha czcm uniw er sytetu. 

Owa npiekc Coll ina, Ó\ V nk t fil antropijne j łask.i ?o,~atego pana 
obce iLd nc>g a u talcn1 owancgo svn :i. „mzm . wvwarła 

wpłv w na ch'.'.lral{ er poety i na i i?go pó:lniejszą twór zo~ć lite­
rad~a . Ob wiązel _ ;vdzi ,czności dla dobroczyńc . ' wytwarza to­
stmek u l 'gło•c1 i pokory wobec i~ t ni ją cego stanu rzeczy, łn!!o­
dzi ruchy untu w duszy isarza, godzi go z rz~czywi~to~ci:i. 
N' reszcie j\ nclersen os· ąga swój p ierwszy sukces literacki . Jcp.o 

komedin wysló'.w ił teatr kró]c>wski, t en sam. d o k tór ego rr ót 
jeszcze n ie tak dawno dobijał się bezskutecznie. W r. 1831 P.i~ 
s<>r7 o raz if'rwszy opuszc7a rodzinne st rony i odbywa podro~ 
d Nif'mi c. ,_•rancJi i Włoch . Lnta po vtu za granicą wyko-
1 zystal Andersen na dalsze pogłębianie swe j w iedzy, na za.noz­
nanie si z sztuk. i literaturą europejską . J go t alent do1rzał 
i oknepł . P isze dużo . Obok w ierszy i dram atóvv tworzy pierwsze 
ba~n ' e. 

•1 r . 1 R~4 poeta wraca c1 o 1-rD. iu . I - rzec~ ?~iwn . :---- autor 
"'Ora co rzvimowan y za ,gr2.nicą , któr go przy1azn cem l1 wvso o 
nai ybitniei- · p isarze świata . w kra ju nie mógł znaleźć w;;:­
da vcy, dopiero pomoc przy j aciół umożliwiła_ ~nu w vdan:e 
~: i <'rsz . Nai wiPkszy kła ot miał z wydani.em ba c.;m. Naw .t n'll­
h iżsi '-rzviaci e o.d:radzaj mu pisanie tych „niepoważnych", 
\.'edług n ich , u t arów. 

TV r'łuszy ]pśnei q zie si(;' c>s'. edliL powstaią iee-o .na ipie n! ~i ­
• Z" ~"ni . Andesen pociągał jednak urok dak .tch pod o:r.v. 
tol cż w '.!'Ólc P p rz rwie pisanie ba~ni Ą' ciszy leśne j i 11 rla się 
•.r ncdróż rl · iem i c. ustrii, Anglii, Włoch. Szwa icarii. WT o i ­

CT '.'nic r rlwicdza vielki ego angielskiego pisarza D icken a. z któ­
rvm poł .czv go odtacl erdcczna przv i aź ó., o czym świad~zą 
]ictv obu i ~1rz-. Dickens m ów i o ba~niach Andersena z " '1''1-
kirr '·' zrus7en i,.. ·rn uie po w nich ł {l!!odnv h11mor i ~mi.ech 

·zpz łz . Dn<nie te zdobywaią serca jego rodaków. Czytają je 
stanv i młodzi czvtaia dz ieci. Teraz, k iedy An dersen ~·tanał 
u szcz tu sławy. dwór kr' l wsh .. r acz ·ł" ok'lzać za'n terPsowa­
riC' iP~O twórcz :~ci, K ·ól d ;'\ sk i zanro"iił pisarza na sw ói z f\ ­
m<'V W leny 1 AnrlE'r<::"n mi 2ł mnżnoqć z-:inozn~ni.a si · z at ­
mocfpr::i i ob •czai ami p~ nniacymi w sferach rzarl7 "lt:'Vch 
w D '111i i . M rno · ż n·carz. wvchowanv w atmncfPrze lo; „Jizm1 , 
żvwi c7ef:.r d l? władzy k róle •sldej, potrafi jednak zdobvć si 
na t rzeźwą kr. ·t •czn <". ocenq s to ·unl·ów dw or!:ikich w t akich 
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baśniach, jak ,,Swiniopas" , .,Szaty cesarza", „Sło:vik". Pr~st.o­
ta jęzvb. , 5woisty humor, ciepło Judzkiego uczuci~ . ~pra\•:1a~ą, 
ż baśnie Andersena sfaią się czytelnikom szczegolme bliskie. 
z właściwą sobie sub~elną ironia ośmiPsza poeta dumn ych , 
ni uczciwych bogaczy i zarozumiałych głupców. . . 

B a<:n ie t e charakteryz je wspóln2 cecha: gł~bok1 h u n1aru­
tarvzm i żywe współczucie rlla krzywdzon ych i poniżon-1ch. 
Wyśmiewa w swych ut -,ror~1_ch pyszałk~watość . gluµo te i P ot­

k arstwo tzw. wyższych warstw spokczenstwa. chłoszcz~ zn d -
manie dworu ~łużalczość dworz,m, egoizm posiadaczy i pr ze­
ciwstawia im

1 

mądrość , szczermJ. dobroć i szlache1 ność 1 idz i 
p rostych. . .. 

P oPtvck i czar baśni andersenowskich zwvc1ęzvł v.r:-:zvstkic 
gri>.n'c~, znają je i czyt njq Indzie w naj dalszych zak t · 3 c l1 

świata _ 
.~·łn Christian AndC'rsen umarł w scdziwvm wieku, w r. 1875 . 

.Jego rlzielo jednak, jego baśnie nie timarły . Żyją_ n~d~ ~ ~(>:­
cach i umysłach dzieci i dorosłvch na calvm sv~1ec1e. yY1eJe 
z nich zachowało no dziś dzień świeżość, prosto ·ę i b :?zpo•;;r0 
ni ość . Ich ~:łeboki 'hum:m'tarvzm w zr11,za i ' vvcbovmir>_ "WR'-l·i 
swych baśni . czerpał Andersen z ludowych tradycji, j ęzyk 
kształcił na lu<l0wych wzor?..ch, dhtego t ak b iski ie t luriO\ ri. 
J wła~nie ta v:ięź poot:v z n arodf'm. znaiomość icgo t s ·not, 
trosk i wyt orów i0~0 fantazji nadaje dziełu Andersen a n ie­
prz0miiaj i:1ca wa:i:to~Ć' . 

(Sk rót „Wstępu" do „Baśni" Andersena w wy d. „Książki 
i Wiedzy", Warszawa 1951 r.). 

JAN CHRISTIAN ANDERSEN 

,,RRóLOWA SNIEGU" 
Baśń w siedmiu opowiadaniach . 

OPOWIADANIE PIERWSZE, 
W KTÓRYM .JEST MOWA O LUSTRZE I O SKORUPACH . 

Posłuchajcie! Zaczynamy. Kiedy ba ika się skończy , b~dziP • ' 
wiedz' c1i \~ic;cej, niż wiemy teraz, bo to b . •ł zły cz;'. ro vn i ! 
J eden z naigorszych, sam , . diabeł". Pewnego dnia v ma l 
w świetnv h umor, zrobił bov1iem lu tro , które posia cl ało te 
wła<:ciwo.;ć, że wszystko dobre i ł adne. co siq w nim odbiialo. 
rozpł walo sic na ri.· c a to co n~e mi~ło żac~nc i warto·~ci i b ło 
zlP. wvstępo~ało wy~ażni~ i staw ło si ę jeszcze. p:or<:z l'fai ­
piękniejsze kra jobrazy wyglądały w t ym l ustrze Jak gotowany 

szpinak, najlepsi ludzie byli szkaradni, albo stali na głowach. 
Twarze w tym lustrz były tak wykrzywion e, że nic można ich 
było rozeznać ; ten kto miał p iegi, rnógl być pew ien , że pokryją 
mu c ly nos i policzki. „Diabeł" zaś uwazal, że to było ogrom­
ni zabawne. !rn ro tylko przez głowę człowieka przeleciała ja­
kaś zacna, dobra myśl , już t v1..-a rz w lustrze wykrzywiała się , 
a .,d .abeł· · śmiał się ze S\ ego sprytnego wyn alazku. Wszyscy, 
ktorzy chodzili do szkoły „diabła", gdyz założył zarcią szkołę , 
opcwiadali na pra wo i na lewo, że stał się cud; uważali , że do­
piero teraz będzie można wiedzieć, jak naprawd~ wygląda 
swiat i ludzie. Biegali wsz~dzie z lustrem i w końcu nie było 
ani j cdne~o człowieka, ani jednego kr~1ju, któryby nic został 

w nim odo1Ły. Chcieli także polecieć do nieba. Im wyżej lecieli 
z lustrem, tym bardzie j ·wszystko się w nim wykrzywiało. 
Lecieli wyżej i wyżej, gdy nagle l u Lro zadrżało strasznie 
i wypadło im z rąk n a ziemiq, gdzie rozprysło się na tysiące 
m1liL nów, bJionów i jeszcze więcej kawaików. Teraz dopiero 
wy1 ,.ąd;::ili o wiele wi •kszą krzywdę, niż przedtym gdyż nie­
k to re kawałk i były zal dwie takie duże, jak ziarnko piasku 
i po1runGł daleko w św: at, gdy wpadły komuś do oka, zosta­
wały w ni , i wtedy człowiek ten \.Vidział wszystko na od wrót, 
lbo spostrzegał tylko to, co było w d<1nym przedmiocie n ie­

dobr go, gdyż każdy odlam ek lustra miał tę samą właściwość 
eo c, 1e lustro , byli ludzie którym taki odlamek wpadł do serca 
i wtedy działo si~ co~ okropnego: serce stawało się jak kaw al 
lodu. N i· któ re kawałki szkła były tak ie duże , że zrobiono z nich 
szyby ok1 n ne, ale nie należało patrzeć przez nie na przyjaciół ; 
inn e kawałh.i dcstały się do okularów i źle się dz:ało, kiedy lu­
dzie nakładali te okulary , aby dobrze widzieć i być sprawiedli­
wym; a zly śmiał się, aż mu s:ę brzuch trząsł i to go przyjemnie 
ł askotało. 

Tymczasem w powietrzu unosiły się jeszcze wciąż maleilkie 
ocllaml i lustra„. 

tłumaczyła Stefan?a Beylin 



NAJBLIŻSZE PREMIERY: 

Z. Skowroński i J. Słotwiński 

Imieniny 
pana dyrekiora 

K. Isajevv i A. Galicz 

Hallo, 
międzymiastowa! 

Ja n Drda 
Inscenizacja Leona Schillera 

Igraszki z diabłem 

Wiliam Szekspir 

Sen nocy leinie j 



Zamówienia na bilety zbiorowe 
przyjmuje Organizacja Widowni 
przy Państwowych Teatrach 

w Częstochowie, tel. 21-61 

• • • 

U W AG A: Zespoły świetlicowe! 

Przy Państwowych Teatrach w Czę­
stochowie utworzona została Ko­
misja Patronatowa dla współpracy 
aktorów zawodowych z artystycz-

nym ruchem amatorskim. 

Patronat Teatralny służy świetlico­
wym zespołom teatralnym i recyta­
torskim pomocą w zakresie reper­
tuaru , reżyserii, scenografii i t. p. 

Zgłoszenia pisemne Zespołów 
przyjmuje codziennie w godzinach 
od 8 do 16. z wyjątkiem niedziel-

Sekretariat Teatru. 

ZE ZBIORó vv 
n IYl.4 ri . .e{a. •fł {}W.~~tvtcll0v 

ZE ZBIORÓW 
Instytutu l atralnegc 
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